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Krew ·i . poźoga · Da rubif!żach . RzpHtej -POrU$ZY,ła 
I ' ' , .. . . „ ... • • 

.. _ sp~1eczenstY1:0 do gł~bi. ·-
• J 

·za bestJalStWO ·,bandf.t6w musi · ktOś · ponieść odpowiedzialnośt l 
Po <>~u wiadom~ ~ 
o zbrodniczym napadzie 

if'and dywel'Byjnych na. miMto po
~ Stołpee, n.a,t~bmi·ast ~-
s.ta.ły z.organirzowame I 

oddziały pościgowe. · 
r I5o oddziałów tyeh zoa.'tały 
wlącrone odd"Zfaly polieji OT&'Z 

st:rejo.nujące w okolicy Stolpc6w 
szwadrony ułanów. 

Pośeiłg w krótkim cza&~ 
nawiązał kontakf 

z ·cofa~ącą się w .kie<r11:nku . ··· 
grat\icy sowł"'*1ef-~· 

bandą. 
Cofający się otldział podzielił 

'\i ę na 4 plutony. Jeden z tych 
!;lutonów 

pod Kołosowem 
prze&zedł grani-cę sowiecltą.. Na 
same.f niemal granicy wywiązała 
6ie nomiprhv ucie1rn jącym pluto
nem a pościgiem utarczka , -w; re· 
r.ultaicie której 
dwóch polłe]antów i jelten ulan 
wstiai1i ciężko ramni. , ~. _,~: a ... 

Pom1rn-0 d~ielnego i · 
pełnego poś~eft.ła ataku 

ze str011y n.a.&'Lych ula.nerw i poli
oji, dvwers-amtom uoał<Ó się 
przejść gra.nicę. 

Głównym ocynnik.iem w W:J.l· 
ce, który pn:ycrynił «ię do umo
żliwienia. baindzie 

przej8cia granicy, 
były plaeów:ki grrun~v„ite ftO"łłie· 
ct:ie. 

Widooznie · wzlJioonione od
dziely .(ez ·~ kO.rdoou i· r<Wiwinęly 

· nadzwy<iuj·g®y „ 

ogień karabhtow1, 
z~vou,!lc . .,.radem kw 11aez oo
śeig i osłaniaj~ odwrót bmdy-
tów. · 

J edn!Lk.ie w s.po1łia.ń iu il siłą 
z:bro.ina. w otw:i.rtem J>Olu dywer
sanci ob:r,:ili duw mnie.i 

81)rawnośe1 łtojowej · ł męstwa, 
aniieli. w .a.kcji ?. bezbronnymi 
mie&1.1kańca.mi miaśtoo'Zb, · · 

Sk<Yrz~t&li ·o-ni ba'!'dzó !!kwa.~ 
pliwi-e oi 1Jl<>mooy, jlk:mj 'lld.,;ielił 

Delegacja ni@m!ecka konie· 
ruJe w. Londynie • . - . • I 

I 

ji) prz;irczem premjer an 
wygllosi przemówienie 

pt~ym1~rrouyeh, wy
rok{}'W<!ł,ń z Niemcami. 

1m ogieii K.a.rabin-0wy z za kordo· znajduje aię w Mińsliu. Oddziały dywersyjne są ~d-
nu i przemknęli się przez g·ra.n.ic~, Przy , dalszem badaniu so:w- wożone na 
porostawiając w ręk.a·ch ipo·śdgu bandyta zdradził szc.zegóły, w ja- · śam~hodaeh cię~ . ' 
3 karabiny maszynowe, klikana- ki sposób O'rganiz<YWame są. bandy d<> gtam:icy poilskiej, gdzie dopiero 
~karabinów "-C'lnvch i 13 gra- dywersyjne. otrzymują. . · · 

nat~w. Bandy te rnkmtują. się czę- broń orai . aiąunicję . : : 
Co się tyc.zy powstałych 3-ch ści0iwo z przydzielonych z &nnji p.<Yd lderoWI1ictwem swych :in· 

plutonów, to miejsce i'Ch pobytu sowieckiej ludzi. struktorów z kll1"sów ~'tkołehia;, 
nie jest jes:zc'le ściśle uetałone. Wszyscy przechodzą niekiedy .-
.Jednaikże po~; :~ nasz nrnhem o- 6-miesięczny kurs wyszkolenia w p~łnyeh . mu11duracb wojtko.. 
~l"lydlającym · wojskowego, wych, 

odeina im drogę poooem dopforo zo'Strują wcie'1a11i a niekiedy w cy-Wilnem przebra.-
do grąnicy. !!ówi1lck.iej, aby na.- do poszczególnych band, z któ- niu dokonywują napa.dów nit "fr!• 
&tAnnłe mM icl1 oWC?J?lĆ i wył o'.\- wch ka.'tda sta.noi-{i o<l9zfolną je- 7.!~CZ()ny ;pun!kt. "; . . 
pa'ć. 1 -: dnostkQ. , . ._„ , ;! . ~: ąst"#Ltiąi ,na;pad.la Sł.<>łpee. po· 

STOPLCE, 4. 8. (tel. wlaSny). Zad;mieJŁt;Yłb ,tha.l'hl je_łt '!A-,~ tJr;rieyd:iłJ.rz~, - .~,.,..-~a.nd~ 
Wezor.a.j z<>gtata; prze-prowad'lona pomocą najplłl.o"'Jfa. spoko:i-ną lui'\. cb.~ .: .. . ~ ~ ·; .· 
w Stoł>~cach nrzez wojewódzkie dność poITT·aniczną ićisłeJ łączdoścł . 
władze b&z.meczeńśtwa wytwananJe fet'lt1entu band z elemen~m z poza k~rdonl! 

"'"'r-'"-a • . .:.. „fanłe wsród miej-scowej ludności, ora:t: sowieckiego. ' 
rannego dywersanta ·- s.ow~ban- · szerzenie popłochu Gęsty ogień karablnowy, ·k't6-
dyty. wśród ludności polskiej: · Ake.~a rym -pograniczne placówki SO'.!f.ie· 

Zeznał on, źe należy do wrga- ta jest przygotowawczą. d-o dal- ckie zasynały nas.zyc'i uliin6w i 
nhmwanej - s·z·ego celu, którym jest policję, osłaniając odwrót rMbi· 

bandy dywersyjnej wywołanie pówstania tej i uciekającej bandzie, jest ehy„ 
z m k1<>rdonu której sztaib na Kresach pnedwko Pol€ce. bai tego niezbitym dowodem. · ""' 

Na marginesie naPadu W. ~~ołbcach~ 

pogra~iczne miasfo ,powia
towe ~tołpce, 

~trząs.nęła do głębi 

!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~-- . całym społeczeństwem. 
. . . W · głowach obywateli po
wsl:aie pytanie, co to wszystko 

U~zędni.k na ·:Kre"Sach . :m&si 
być traktowany . jak · żołnierz 
w: .polu. M~si wiedzie,ć, ·*e za 

· Czego żąda ,delegacja ·~ . 
niemiecka. ·. , · . . ~ 

Ber 1 i n, 8. (PAT.) 
Według tutejszych pogłosek 

delegacja itiemiook..a w Londynie 
postawi następujące żąda.ufa: u
wolnie'11ie wszystkich więźniów 
~k.aizanych na terytoirjum ok-upo
w:me.n1, na.tychmiastowe oprói- . 

I 

nienie 'lagłębWI. Ruhry i zrzooze· 
n.ie S!ię 'Ze stMiy spnym<ierro
nych '\V&Zelkfoh a:kojri indywidual
ny~.h pogzozególnyeh państw S-O

juMmi~y.ch w sto«unku 4<> Nie
miec. 

ma znaczyć. ' · 
. Czy mieszkamy w państwie 

praworządnym, zorganizowa
nym, którego granice bronione 
ą przez wojsko i policję, czy 
teina 

dzikich polach, 
gdde awobodnle grasują 

• • - • .1" 

op_rysz~f z sęsf edztwa. 

\nordując naszych rudzi i rabu~ 

działał faktycznie, 

ruch tak znacznej grupy jalć ta 
która dokonała 011tatniego na
padu nie mógłby przejść n~e
postrzeżenie. 

Dobór .Judzi, których wysy· 
ła się na te 

trudne i odpowiedzialne 
· placówki zostawia przew~żnle 

ctężką i odpowiedzialnll' ' 
slu~bę 

jest OcJpowiednio wynagradu.!'J• 
Jeżeli · nie można · radykłlm~ 
podwytszyć mu poborów, to 
przynajmniej 

· ' : lata slu~bY. · • ·, ' : '. 

po~~ny mu się liczyć podw61-
nje. ,, . ..,,. . 

· Policjant, który w Olłatntclt 
czasach dowiódł·swej ofiam~cl, 

f oddaJa\c ' "tycie . ' r • ' ' 

. 
f 

i'lc ,i · nis.zcz~c ich mienie. . 
· · Musi więc coś szwan.kować 
w orga.nizacji władz admini-
11traóyjnycb, skoro na naszem 
pograniczu może 

bardzo wiele do życteni11. · • ' • •. , ? I: \ - ,~ • I • ·~ - ł „I 

w walce .. z' . przestępstwem, wi
nien · te~ wiedzieó, :te - dzi~ł i . 
tona jego ·po śmierci . nie p6jd4 . Europa górą. \ · . 

Ber 1 in,8. (PAT) 
Według donie&ień z N. J01rku, 

giełda taimtejsza wykazywała na
strój ba.rdzo optymistyczny w 
zw1ą.zku ze spra;wami europej~kie 
mi. Ws1zyst.lcie dewizy' europej
sfoie poszły od kilku dni w 1tórę. 
P.o;pyt na nie jest bard'W silny. 
Pa.nuije po:i>.~echne ~„.ek~n-ie, 

że poiyew niemiecka zosta.nie 
roo.pisana z początkiem wrieśnia. 
Sy1ndvk~ .ty ba.nków a.merykań-' · 
skaich wkrótee ma.ją pi<YW'Lią.ć u
chwałę co do szczegółów aikeji 
subskrrMyinej. W reali.u.cji p<>· 
życzld dla Niemiec wezmą udzi·ał 
pra."l'lrd()}">Odoonie wwiystk.ie bitnki 
~~ery'kat~kie. 

hulać bandyta, 

jak to czynił za dawnych dob
rych" czaśów tatarzyn na dzi
kich polach . . 

O wadach · w tej organizacji 
już nieiednokrotnie pisaliśmy i 
to bardzo · obszemie. 

Niestety, jak si~ okazuje, 
był to 

·Są to po większej części 
ludzie 

nie mający pojęcia 

o tero, czem są nasze Kresy 
nie znający miejscowych ludzi 
ani ich języka. 

Lud'Zie ci nie potrafią poli
tyki polskiej na Kresach tak 
poprowadzić, aby w ludności 
miejscowej wzbudzić przywiązą
nie do p~ństwa, tak, aby w tych 
bandytach 

po pro~zonym . chlebie, 

tak jak się dotychczas dzieje. 
Musi on być wyposażony tech• 
nicznie . tak. aby .w walce i · prze-

, stępcą nie był 

bezbronny. -
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Wkrótce ukaże się \V kino-teątrze 1 ,L.UNAn wspaniała atmkcja ekranów 
Ne\v-Y orku, Londynu, Paryża, Berlina i Wiednia p. t.: 
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Wakacie seiR1B1e. 
-Rozpoczęte nareszci.oe prze~ 

·i-eJm wywczasy letnie na.auw~ją 
potrze·bę doikonania bila:n-su osta
tni~j S>esji .sejm-0we-j. 

Sesja ta, ja:k to w okresie sa
•::tcji fina.nsowej 'być musiało, od
bywała się prawie wyłąc,z.nie ·pod 

· · lnakiem ustawoda;wstwa · skarbo
wego. Tym zaigadnieniom Sejm 
pośWięca.ł lwią c·zęść uwagi, wiei1-
eząe· wres.zcie sw.e pr~e przyję
oiem budżetu Pa.ństwa. Należy 

· rre-sztą przy.znać, Żi3 - dzięki u
dzieleniu rządowi p. Grabskiego 
pelri:omoc·nictw sikarbowych u-p;t.a· 
wą z dnia 11 stycznia br. - dużą 
e«ęśó tr-0sk finansowych Sejm 
przerzucił na barld władzy wyko
nawczej, rezerwując sobie ra-ezej 
4g6'1ną kontroilę nad wykonaniem 
rJanu .sanacyjnego, nii i-nicjatywą 
sst.a~odawczą. Bez~tronnie mó
wiąc, t(> chwilowe rozszel'zenie 
ttprawnień 1"7.ądowych w dziedzi-

. (!ie skarbowej wyszło jedynie na 
do!:>r~ ,~a~ej sprarwie. 

_„Zaw:ie.ilzenie broni }}Omiędzy 
litronnictwami, zawarte na ezas 
dolrnnyiwania &.'\naicji skarbu, po-

' !:.~-0~fo · SeW:i--01' przys\ąJiii.ć do 
rozpatra;epfa us~w ję~yi.o1vyeh, 
·będąGy.ch kmnieniem wę.gfolnym 
P\Cjon:tlnego stosunku Pańsliwa 
c!o zamieszkujących kresy J1llliej
sz0ści. Pr.ze-prowadzenie ty.eh u
staw~ jeśli cho&i o ugrupowania 

. pąlski~ poszło n.aćlzwyez.aj gład
ko i }lrurmonijnie, c.zem Sejm .zło
żyl wymow:ny dowód, iż szcz.er.ze 
wkwcz,a. na cll'ogę 11reg.ul-owl;l.Jlia 
sto.sunków narodowościowych 
i.godnie z .za :::adami s-prawiedli
woooi t litery konstytucji. 

siko- · 

najwai 
fans'e. P ci:: 
ski odpowied?:ią, na rożs . 
o nas po szerokim świecie prze.z 
::;:67,nvc h n:ij~rdeczni&js-zyeh, MZ

t"tAratw.;:i .. 

Trudno p11zewidywać, co 
przy11ie-sie otwarcie sesii jes\ennej. 
N'pniina~ja p . • Skrzyńskiego wy
wółała na prawicy różne żale i 
Jćwasy pod adresem ·p.remjera. 
KtJo wi~, czy- to niezadowolenie 
ni:e -.,vył~duje się po'!i p0$tacią 
wy~tąpieti jawnie 1 wyraźnie w 
sto·sunku do 1-rią,du opo.zycyjnyclt, 
cz)r nie wywoła zmian i przes11-
nięć w -Obecnym układzie sił. Mu- . 
siałoby to wpłyfiąć na. zaostrze
nie i z:.1:0_gnienie stosunków w iiz
bie sejmowe.i, n~ srkierow~1nie u
W;lgi klubów na z.ngad,_nięnia c-zy
sto P,Olityc'ilne, zw.i.ązamc z ws~el
kiemi moiliwrmi ko:rnbina-cjami 
pt:-zf\&ilrmi·owemi i rek-o-n~trukcyj
ne,m i. Te ewen,tnaJności nie mo-
'g-ty~~ - się odbić koriystnie 11a 
spqlrnjne.i ciąglłości prac Sejmu. 
przed którym leży we·iąż ogrom 
niespełni·ou~rch v.adai'1 n~prawy i 
i:an.a.eji we wszystkich niemal 
cH:iedzinach . życia państwowego. 
Sj_:irn,-'ivy skarbu i mniejszości -
to dopiero początek; nasze ciała 
usta-wodawc.ze dokonać mumą. 
Jeszcze olbrzyn;ijej _))racy, i wysił
kn . aby płu~·ie1'n rozsądnych praw 
prz.eoirnl~ rńwnież inne 11ir-0rv pol-
~łe„ Rx:. 

,~ - " „ 
I ·--~~' -" ''" ~ ' 

-- - · „ -·~, ~„ . ~._ '~: 

. W odmęcie bięgnąooj wnrtko 
fa·li ż,-cia, mij-ają ezybko i nieipo
stmeienie m0:tnice wiel:ki-ch wy
dMze1i w-0jennych. Prz_ei:wijająca 
&ię z s~ybkością błySJkawiczną 
wstęga codzienności o:s.nuwa py
łem .za.pomnienia to co było zaie
dde przed la.ty dzies.ięcin. W d?.ie 
s i_ęc.ioleciu tern bowiel)l siedmio
mik>wemi skoki przebyła lud;z
kość etapy bietorji, a:~ kurzruwy 
dziejowej zrnadka tylko wykwita 
coś, co po1-.Dstaje wiecznie żywem 
w~pomni~niem w dniach wspól
ezesności. 

:'i7.ł~r ginąć lub zwyciężyć. 
Tych, którzy wyruszali w bój 

pod zna·kiem legjonowym, nle o
durzyły żadne l1m;zy-s<ze orje11ta
cyjne. Wiedzieli do'brze, że je
den .test tylko cel i j-0dna prowa
dzi doń drogą, że t.yl'ko z posie
wu krwi zr9dzić s-ię mo:że niepod
ległość, że tylko żel.a;zem ba,gne
tów p11zekreślić można gramfoe 
rozbiorów.„. 

I ·stało się tak, że mę&two , 
wiar.a i poświęcenie wydały 0 1wo
ce, iszc2ące cud, oc~eikiwany od 
stulecia.. 

y, a.fo:aicję ~ cudu oglą
da i!'.lćv na własne z yoone o
ezy, mv. pl"l·eżywający szc.zęści~ 

saimoistn~o · by~u p~stwowego 
w ;pronrl~nia~h polskie.i lności, 
- mu · y hytić · · cz-0ła 
przed Legjonem Nieuetra.s-zonycll, 
przed pamię<l'ią Szarej Fa.fangi 
tycll, oo };yli bez Siłica~hu i be.z 
zmaizy, i z głębi płooącyoo h<>ł
dem W>dti.ięczności se-re - wy
krzyknąć: „Oześć i chwała Legio-
nom!. .". Rx. 

· re _ zułlallłłUB 
powieści1płsarzn. , . 

Genjalny autor powieści o 
monu, Polak z pochodzenia 
Jóżef Konrad-Korzeniowski 

zmarł w Londynie. 

W ubiegią niedzielę zmarł 
w Londynie wielki pisarz an• 
gielski, z pochodzenia Polak ro
dem z Krakowa. 

śmierć tego wybi.tnego pisa· 
na ok;cywa tałobą w równej 
mierze społeczeństwo angielskie. 
Ten bratanek słynnego naszego 
powie8eiopisavza i -komedjopisa
rża, Józefa Korzeniowski.ego, 
syn powstańca, uch0dźca :z Pol-Do tn:kfoh ·rocznic, którym nie 

sądzono nigdy zgasnąć w pamięci 
P-0laków, naleiy święto dzisiejs"Ze, 
dzień 6 slerpni'a, dzień czynu Je
gjon-owego. 

6 sierpnia ·1914 roku wyruszy
la z pod Kra!kowa. garść najsz;la
ch.ot.niejszej, :rw,jofiarn.iejszej mto
dzi.eiy polskiej, by - pod prze
wotlem .Józefa Pilsudsłdego -
rzu..cić mi szailę wypa-dków swój 
czyp oręiny, swój mocny zew o . 
śmierć lub zwycies:tlwo. Na· stos 
offa;rny :rzucitw ~mlod7iiei legjo
I_łO-wa „swój ży.mf'. Io,, w:skrze
~zając z-amierają.ee już w N aro
d'Z:ie tradycje z;brojnej walki o 
ni€l>O}lleg.ł-Ość, niosą.c w serciwh 
najpiękniejszy rycerski sen o zel
wia.ń<!!lkiej s-i:p.adzie Sułko~kle-

·: „ ' ' ' -: v· ~ • ~ „ ' J '• ~ ~ • • '" „ . • - . 
-· ski w wieku zupełnie młodzień· 

czym - Józef Korzeniowski
Conrad, po życiu pełnem przy· 
gód i wrażeń, wystąpił w lite
raturze angielskiej niemal nagle, 
a odrazu jako twórca wybitny. 
Co wjęcej - ten Polak, który 
wyjechał z Ojczymy, ani słowa 

Zamach na procbo1111ię. 
W ostatnich dniach zauwa· 

żon.o wznowioną specjalnie agi· 
tację komunistyczną. W dzie
siątka:>h tysięcy egzemplarzy 
rozpowszechniane wśród robo
tników ulotki i biuletyny zwra
cają uwagę odezwą zatytułowa
nit do p.roletarjatu cał~o świata 
i do wszystkich uczciwych lu
dzi. 

których to komuniści biorą pod 
r,woje. obronę. W ten sposób 
dają pośrednio dużo ~owodu że 
przeciet nie są .wolpi od or~
nizowania aktów sabotażowych .
w Polsce. 

gio. ' 
Bohaterzy w -szarych mundu- 

ra'<',h str.zelecikich, o ezoła.ch, zna
ezony~h stygmaitern po st<>kroć 
s·oozy·tnego szaJeństw;i _ · "17.li ra-
dośnie i z pieśnią w '· w na-
walni-cę najkrwD ,· : •2gań 
ludzkości., wierzą{'.. ::.1·aińea. 
sizlaków znQj!lego tn1 '-;li i ofiar

ego męczeństw świeci przeciei 

. i rógą 
wailec'Znyc , d ogą n.ajłepszych 
w na~zej historji., Gdy błyskawi
ce wieikiej WQjny o·ślepiały na
wyi'.kłe do mm:!tów ~>&WoU petl."o
lenie, gdy od bijących we wrota 
Pol~ki piQlrtt'nów armatnich kur
czyły się małe dusze wychowam.e· 
go w realimnie politycrnym &po
łeczeń•stwa, gdy od 1_)0ws2echnego 
szczęku oręi.<t mą,ciły się umysły 
na.jba,rd:z-iej ren-01nowa.ny{lh ojców 
narodu, - Legjony tylko wzmo
sł~ o:d•wa.żrrie ~tandar po•lskiej 
racji sta.:nu i pod tym sztaiildaTem 

Odezwa ta jest nową próbą 
zaatakowania Polski' na terenie 
międzynarodowym i wywołania 
nowych protestów w pt1ństwach 
sojuszniczych przeciwko rządowi 
Polskiemu. 

Chodzi tu o fakt skazania 
na karę śmierci 2 zamacbow· 
eów nn prochownię we Lwowie, 

Charakterysły.cznem jest ró
wnież, ż'e K. P. R. P. (Komun1-
stycztta Partja Robotników w 
Polsce) występuje ·w niektórych 
oilezwach jako Sekeja „Komin
ternu" moskiewskiego. Szcze
gólnie ostatnio „'komintem" 
wzmógł akcje przeciw Polsce, 
wyrata się to w formie wzmo
żonej agitacji, jak i bandyckich 
napadach dywersyjnych, oraz 
w organiiowaniu -sieci. 

• • 
Rozdzierający krzyk połoinlcy rozlega się w pociągu i na ulicy. 

n i, . 
już„. setki do arów. 

Nie zwaźajtic jednak na sta
bilizację i stagnację, ani na 

fabryki Gs:zcrn Kona, 
ani na WS7ielkie inne 

troski naszego miasta, 
przyszli obywatele Rzpltej, nie 
zrażeni niczem, -

rodzą się i rodzą bez 
przerwy. 

Jeszcze nigdy nie było tak 
źle, żeby 

ludzie pr.z-<astali slę rodzić, 
· eby~ choć na krótki 

· dz' 

była wczoraj kilkakrotnie wzy
wana, celom 
pr.zy~pł~zenia i ułatwienia 

obywateli. 
Freindla. Morel, lat 28 żona 

robotnik 1#•· pray nl. Pod
rzecznej . aa dp@-tala b6ltłw 
porodowych. 

PogotoWie Ratunkowe od· 
wiozło ią do przytułku połoini· 
czego przy ul. Narutowfoza 60. 

~~·*·~-*~**~~~*~~-~~*~~***~--·~~··*•. 
~ TIVOLI~' Restaurac!a w ogrodzie, e. 
~O Prze1az a 
~ Otwarta do ~odziny _ 2-ej w nocy. ~ = Wykwintna kuchnia, suto -zaopatrzony bufet i piw ·ca ~. 
!.a„ 11111": 

. ~. Codziennie od godz. 8-12 w nocy ~ 

; _,.. KOłłCERT ORKIESTRY 31 p. P• -. N 
' ~ pod batutą kapelmistrza kpt. ADAMCZYKA. = 
~ Od godziny 6-ej do 8-ej wiecz. codziennie, oraz w czwartki, soboty ~ . 
~ i niedziele w porze obiadowej od 1-3 przyarywa orkiestra. smyczkowa ~ 
~ pod kierownictwem p. TAUBE. 176' r: 
·Y.~~~Y.~Y.~Y.~~Y.~~Y.~Y.Y.Y.~Y.~~~~~~~~~Y.~Y.Y.. 

nie umiejąc ·po angielsku, stwo
rzył sobie w niedługim · Masie 
imię. jalro ~ wybitny styłfsta 
anglelskf, podziwiany przez ol
br;zymią publiczność i krytykę 
zarówno dla zalet obrazowania 
i konstrukcji, Jak dla ptęknoAci 
i siły 'języka, którym się posłn· 
gi~ł w· .swoich utworach. 

Joseph Conrad pisał wiele, 
był jako powieściopisarz twórcą 
równie oryginalnym, jak płod- ' 
nym. Publicmość angielska wi
działa w nim :oietylko pisarza, 
zajmu,jąeego z powodu egzo
tyczności tematów i siły ich 
ujęcia, ale tałde - wyraziciela 
pewnej strony psychologii spe
ejalPie angielskiej, angielskiej 
ideologii i świadomości moral
nej o stosunku jedno$tki do 
społecz'3ństwa. Puł>łfozność pol-
ska znała twó1·ezość Conrada 
z przekładów, kt~!'e w ł)StR~nich 

„Lor Jim'', z 1e1 po 
ne, jak „M.:irzyn z załogi Nar
cyza", „Tajny ajent", „Fantazja 
Alłmayera" i inne. 
' . Polacy z dumą mogą twier
d~ć. :ie angielski brabrnek 
odziedziczył talent po polskim 
stryju i z polskiej ziemi wycią
gnął pierwsze życiodajne soki 
sw&go wszechobejmującego ge-
niuszu. S. M. 

lklilemin fi-go sierpnia. 
Z racji 10-Iecia wyruszenia 

Jegj~nów przeciwko Rosji, od· 
będzie się w ś1·odę o godz. 7 
min. 30 wiecz. w sali FiJharmo· 
aji ur-0ezysta akademja, na · któ· 
rej wygłoszą przemówienia: b. 
prezydent ministrów, Jędrzej 
.Moraczewski, poseł Jan Dąb· 
ski, Medard Downarowicz 
i prezes rady miejskiej Dr. 
Fichna. · 

Przedsprzedaż bilet9w w ce· 
nie od 50 gr. do 3 zł. w cu· 
kierni · W-go Gostomskiego 
w go.dz. 6-8 wiecz. 
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„N O W I N Y'' 

DUia rozmowa, słodkie sló~ka ... a co twoja fo 

. . A przytam atnla ao16wka. Tak myślały dwie P,&ry małżeńskie zdradzające się 
na krzyż. 

Mówi się, fe potrzeba, jest 
ma.tltą wynala:ików. 

I to je&t świętsi pra.'WQ.~. 
żeby nie -potrneba, to i J\me

~i nie odkryłby K'Olumb, i ;pro• 
obu niktby . nie wy.nał;>.zl i 

stabilizacji Grabski nłe PfOW•· 
. (b;Dby ••• 

We.-zystK.o spwwad.za. potrze· 
tia. 

G'dy d~j przyja1}iele, jeden 
Stefa:n Hanszkieiwi-0:2, a: drugi nie· 
wiadomego naizwisika, właśnie w 
wielkiej znaleźli się potrzebk, 

wowezas 'po&tanowłli' zrt>bM: wy· 
nalazek, 

Wwm p. Ba,na.sia.k poc.zuł, ie 
jeden . z gości i::.ięga mn r~ą do 
kieS"l&ni. 

- T.era"L r-0zumiem, co to 
wazys~k9 znae.zy! 

Nre -enałem ieh ale teraz zato 
fob tna:m! · 

Tak sobie pomy'ślal p. Bana
~iak~ i szybkim, energieznym ru· 
cli ero 
schwytał je8nego z nieb z.a rękę, 
w Jt:tór~j tnymał jut WY.Ciągnięty 

mu portfel. 
- 'A, mam cię bra:t1kn! 
· Policła! · Policja! 

· Konysfając z odwróconej u-
wagi, dn1gi jegomość ucie);.ł. 

Tymc.za$epi p. Banaisiaik za
prowa·dził ra,zem z policjainrem, 
uc.hwyeoneg'O 

na usiłowaniu kradzieży 
jeg-1().ffiościa, którym . ok~'Zał się 
niejaki Stefaln Hainszk1~w1cz. 

Portfel wrócH do właścieiela , 
a Hanąz.kiewkz, od::ie-pa'l'-Owa.ny 
od swego 

pomysłpwego przyjaciela, 

pójdzie d-0 więzi&nia. 

(z)~ 

n miał żonę i dwoje dzieci, 
a o a - męża i. także dwoje 
dzieci. On mieszkał w Zgierzu, 
a on.a - w Łodzi . . Kiedyś po· 
znali sit i„. od tej chwili · on 
zapomniał o włerności wot>ec 
swej tony, a ona - o wiernę
ści obec swego męża. Zapa
łali ku sobi~ prawdziwą ognistą 
młodzieńczą miłością, cbociaż 

każ ez nich· już cawno prze
czyło trzeci krzyżyk. 

niem u siebie. Czuły kochanek 
chwycił się tej propoeycji, jak 
tonący brzytwy, spakował ma
natki i.~ jazda do Łodzi, ale już 
nie rowerem l6CZ tramwftlr- m. 
Założono Interes który szedł 

nieźle. 

Nasz bohater prawie codzien
nie po pracy odwiedzał swą 
umiłowaną, a żonie przysyłał 
dość regularnie pieniądze. Wre
szcie i biedny 

zdradzony kolejań dowie· 
dział się o wszystkiem, ale 

machnął tylko ręką. 

liroryiby ucl1ronił ieli o·d śmierci 
głodowej i zaipewnił im ki'łka. dni 
dobrego ży0ia, ?ia-kTOpionęgo wó· 
dec"'~ą. 

Ponura tragedia stnma. 

On miał rower, więc przy 
każdej sposobności pędził do 
grodu nad Łódką, do swej wy· 
branej i„. spędzał przy jej boku 
najsłodsze chwile swego życia, 
Mąt ukochanej nie przHzka
dzał czułej parce, gdyż 

pracował w charakterze urzęd
nika na Polski h Kolejach 

A gdy oburzone, dotknięte do 
żywego w swej moralności, są
siadki pytały go, 

dlaczego na to nie reaguje, 
mruknął: - „Co mnie to wszyst
ko obchodzi; jłl i t.ak jut. do 
mojej baby sił nie mam". -
Tymczasem miłoM dwojga mło
dych (nie tyle na ciele, ile na 
duchu) potężniała z dniem ka
żdym. Już im · krótkie s~olka
nie wieczorem, gdy on opusz
czał po pracy interes, n'e wy~ 
starczały. Pewner;ro razn jut 
w południe poszedł wfolbiciel 
do swej umiłowanej. Nazajutrz 
to samo. Tymczasem ze Zgie
rza przyjeehała zdradzana a tak 
wierna żona, gdyż mąz zapom
niał przysłać pieniądze. Pobie
gła do przyjaciela męża, a ten 
jej wskazał 

Chccia.Z nigdy nie za.jmow.ali . 
e!ę 

Osiemdziesiąt łat czekał na sznur, który przerywa 
życie. Pnństwowych. 

kra.dzieiamł, 

to ; ~ar-„k l:lO:)tan.ow.ili tym razern, 
wobec. bra~u innej uczciwej pra
cy 

sp~1-~wać .szczęścia 

rui pnln 1k 1'.iejskiem. 
Ilra.1~· .vpra.wy spra.wil, ie nie 

odważyli się 

kraść z tnie&ń.'aii, 

w 0 bawie pned schwyta.nlem. 
Wpa.dii więc na ,inny pumy&l. 
Na łaJW'ce 

w parku Poniatowskiego 
'dokł diue op?aC{)'Wali p~ ~wy<·h 
działań : omówili wszelkie możli
we sytuacje, któreby pozwoliły 
im na.raz zbogacić się 

kosztem cudzej!'() dobra. 
Wres-zcie p1·aee przygotow:i.w

cze zostały ukoi1czone i przyja
eiele, :'.ludaiją.o sobie wiaijemnie 

• odwagi 1 

pny&łąpill do wylionan11. 
Tai.K się to wr;zystk-0 stało: 
Ulicą Zamenhofa s.zedl se>bie 

na.isp~kojniej p. Józ-e.f Banasiak. 
zamyślony nad swt>mi sprawami, 
był bowiem uiliocliany, ł miał Je-

Słyszy- się czes~o. o samob.ój
stwa.ch śród młoduezy, a więc 
tych jes-ncw nieo'd!l0r.ny-0h na cio

" sy życiowe, tych , ktorym 
miłość odbiera zmysły, 

aibo -Oięikie warunki ży~•a, brali 
~chleba i praey, skłalllia.ją. do 

beznadziejnej rozpaczy, 

do ze.niki.1 wiary w lepsEą. przy-
szłość. . 

·Ale - tu coś niezwykłego. 
Nie młodzieniec, zawiedziony 

W 1,\CZllCin, nie aziewczy.na nwie
dzioll!ł. pnez młodz.ie11ca, nie ~
&zust, ~wytany na. defraudacJ1, 
ale w gruncie rzeczy, uc,zci":y, 
nie bezdomny i bezrobotny, poz
bawiony nadziei na utrizymanie i 
11ł nfojący się 'Z głodu, lecz wsty
dzący się iebra.ć i da.leki od my· 
~li kradzieży - -

O nie.! - to starzec, zupełnie 
1"rybialy ~ta;rusze'li ~O:leł.?i, ta~
gnąl się n.a swe dfug'le zyc1e, kto
re jak: ołbrzymi kł\mief1, ciężyło „ ' 
mu na. du~ey. 

Prteiył swe dzieci i swych 
wnuków, 
dawno 1n1~rl{ wszys~:v jego kfew

ni ł przyjaciele ..• 
zostal sam śród obcych. . 

Jak mógł, pracował, i ja~·o. , 
!Jak o zarabiał na swe utrzymanie 
- ba:rdzo nedzne. 

Uczuwał jednak' ust:miGzny 
upadek sR i osłabłeui.e, 

które utru.dnialy i wres'Lc)e unie
moiUwily mu egzy~·tencję, ·bo
wiem I.ie da~vały mu m-Oż'n~ci 
pracowania, 
Groziła mu śmierć głodowa, luo 

:!ebranina. 
Tej myśli nie .mógł znie'ść, i 

wyczekiwał śmierci; j~k zbawie
nia!, by mu 2akoi1eizyła: zbyt jui 
długie, ja:k sądził, żvcie. 

Pewnego dnia, gdy wszooł do 
domu - licy, zra,żony WS?.:~t

lden;i , co go otaczało. 
W5zedt d-0 kQmórki i na ZllA

lczion•·n~ tam sznurn-e n<>wieaił 
się w 80-ym roiku życia. 

(z). 

Biedny koleJarz dziurkował 
sobie spokojnie bilety i ani 
przecznwał, 

co jego słodka połowica 
tymczasem wyrabia. 

Ani Idę --tył obejrzeć rzędni
czyna, a jut mu bocian szyko
wał nowego potomka i wkrótce 
obdanył go pulchnym ehłopacz• 
kłem. Min~o sporo czasu. 
Zgierzanin i Łodzianka kochali 
się coraz mocniej ł„. wkrótce 
znów dziewczynka ujrzała świa· 
tło Boże. Tak więc nieszczęsny 
kolejarz miał już c!łery pocie
chy. - Żona zgierzanin& dowie
działa się ~szcie o sprawkach 
sw~o małżonka. W siadła w 
tramwaj, przyjechała do Łodzi, 
wpadła do mieszkania swej 
mm•nm.· i 
obrzuciła ją takiemi 1oc1y

styai epitetami, ie 
urai:ołla ryw.alka wyrzuciła pra
wowibl imię swego „11ajdrot· 
&tego" ze swego „łwft~o" 
~ska domowego. 

Jeszcze nieraz odwiedzała 

stałe miejsce pobytu jeJ 
małżonka. 

Udała się tam. 
nadszedł i safanduła 
Obie pary małżeńskie 
plecie. 

Wkrótce 
kolejarz. 
w kom· 

Zdradzana małżonka rozpo• 
częła straszliwą awanturę. 

szcze inne klopoty. · 
, W ~ za:1rwa~ył, z'e zhłilają 

się ku niemu jacyś dwa.j -nieznani Kf o płaci, tak płaci I ·za / t:a )11111. 
swą przeeiwnłczkę wiema mał· 
żonka, lecz zawsze bardzo spie
sznie musiała uciekać. - Ale 
naszemu Adonisowi sprzykrzyła 

Ale mąż wydobył portfel i wrę
czył jej pokaźną sumę pienię
dzy na utrzymanie rodziny. 
Małtonka udobruchała się na
tychmiast i odeszła. Zdradzo
nemu mężowi nagle zachciało 
się takte zrobić awanturę swej 
tonie. Ale ona podparł& się 
pod boki i rzekła: mu bliż< panowie. 

• kPrzez długą. ch~lę 1'· ·~- (Specjalny wywia·d „Nowi-n" w 
s1a; · spra.wie podatków). 

' 1111Stu1wiał się, ezy lcli er&asem Sprawy 1P0datJiowe ·~ą. a.zisiaj 
nie~, jed11ą z na.jtyw<>tniejsiych spraw 

bowiem zbliżyli się k'u niemu z goi\poda11ki pań~twowej. 
u~fochni~temi twarzami wvam- N'a za; p.rzys7.ł0'~<~ gospocktrc1.a, 
cbując kapeluszami ' •· dobroć wa1nty, z.ależą. -0d pm.wi-

- i zd~eka wołając we.solo tilowo funkcjonującego r..paratu 
„dzieńdobry panu!" ppda.tlt-0wego, któryby pr~dko i 

. pra;w.nie reafo,{iwał 'PlaJlly. wy-
Pa.n Banasixk był moo.t:10 icni- -pracowane w g~bmetach mini~te

wi ~n..,. tE m przywita.niem, bowiem rjalnych. 
ai:i1 ~losy, ani twa1~e tych pa.nów Po inI-orm-ncjt;J w rej sprawie 
_me były :r:i-~i rub$~~µtnie .ina;i.e. ; · zwrócil.j#my ~i~ ft.ol:iedpego 1z naj
.. .- Kto~ to„.m.02.e by.ć? ; SJiąd wy~tniej.~:Zy~ll ~~c~w naszych 
·ja ich mogę znn-ć?. ' Ani razu ic·h „pra.w nodat:k'owv. cli. ' 
nie widziałem?! r 

Widząc jednruk, ż·e ohci pa.no- Jak wpływają deklara~je, zawie
wie wyciąg;ają. k"'u niemu ręce w rające ZfZIUln:wyw :datku docho
wielkiej rn.do~i, 
zmiesżał się i również ieh W większości jtti one wpły-

pny- . nęly, lee.z wszystkie ~1 Wjjpełnio-
witał. ne nieforma1nie lub wog&le wa-

- Pan, widzę, nie -poin.aje Jliwie; pew'Ila ui.S część za.-.viera 
nas, kochany panie! W~rz~ł dane ' jawnie fałszywe, co pr.zeglą-
jeden z obcych'. dają.cy dekłani.cje urzędnicy no-

- .Jak Pa.ńs'Kie zdrowi&? .tują i wyznaczają. -wymiaT pod-at-
- Ależ my się znamy nie ·Oil kn z przymusu. 

mtesląca. i nie od roku, ~l oo! wa~k przyzna. pan, ie wą.t-
k-opę lat! pliwości w wypełinianiu schema· 

- Pamięta p.w... Byro fo - tów nie są tym razem winą. publi
':Yloże pięć, a może d~iesięć łM te- czności. 
mu„. i Tak jeSt. - Wina leży cal-

- J a.ltie się cieszę, ie iioeha- kowicie po stronie tych czynni
n ego pana widzę! Cóż dobrego! ków, które owe deklarac.ie reda
. . Pan B~masiak ta1k był za.siko- gow-a.ły. Na-pisane są one w S'PO

owny tern dziwnem spotkaniem sób za·wily i dzlwooiny . i nadto 
! jeszcie d.dw.niejs~em zachowa· nie .Po. polsku, ale ja;kąij gwarą 
niem :iię gości , binrokTatyc2-no - gali-cyjską. N~1 -
te, az oniemiał, wybałlw:iył QCzy · wet ludzie bardzo inteligent.ni z 
ł il: . ·c„~uł s?.ę, ściskając dłoń trudnością orjentują się w skom-

nieznanym przyjaciołom. plikowanych rnhryka.ch deklara· 
Po chwili jedn:dt, zaintereso- cji. 

:wnny iyc-zliwof>cią i se:rCI~cznoś- Na.ogól poclatnicy radzą. sobie 
eią tych panO.w, da'ł się wci:}igiląć: 7. t.em, jak mogą: jedni nie mogąc 
vr rMmowę. uebwycić widocznej tylko „dla. 
Od słowa do słowa - i przyjaźii ilnawców" różnicy między cztere
gotf}wa. ma prawie identycznemi rubryka-

Obcy pa.nowie wzięli p, Bana- mi, wypełniają tylk-0 pierwszą z 
11aka pod ręce z e>hu st.ron i we- brzegu, a o resztę się nie trosz-
90ło sobie gadali. cz4; drud7.y zost.aiwia.ją deklara-

cje puste, lecz cl-Ołącz::i.ją, do nich się ciągła jaz~a rowerem ,.ze 
arkusik, na którym k.rótk:o i pro- Zgierza do Łod,zi, - Ty nie masz głosu, bo 

nie wi~sz cey twoje dzieci do 
ciebie należą. sto piszą: postanowił więc pr.i nieść 

W połowie 1924 r. Mrobilem - 5• d,o Łodzi, aby 
tyle ... Safanduła na takie dictum 

zaraz zamilkł i... także odszedł . .Jest to, jaik nas informowano bliżej DJ<S swej ubóstwianej. 
w urzędz.ie podatko\Yym, s.posób Fortuna sprzyjała zakochanemu. ł\ kochank o wie zno,vu zo
<lo::\ć częsty i przez władze ·akce.p- Jeden z jego łódzkich przyjaciół 

stali sami i o ddc:..ii s ę całko· 
I-Owa.ny. . zaproponow.ał mu otwarcie . · 
, Istnieje jednak jeszcz~ jedn:i. wicie marzeniom 
k~tee:orJ·a· pl'atni-ków, która na de.- wa,p~ .. ln. ~. int_e .. resu b.·· aJ!,„·.. ~ ·: ~ r l r.:,~o~ie, i,lr,jiih1ch i .•. ;. miłości . 
kla:ra:cje i ze'Zn.aini~ pa.trzy ze stro ·· ·, ! owego • , f. „ ·;;,· -..:"i r ";1" r 

h t . ·ł <. • ' • ~ ,, • :._ti f ~·~„ ' :~. .: c 
ny umorys ycz.neJ. ~. . i ;zamies'l .. 1'an1e wrnz . z t\Łvzyma- , ~ · · ~r .~. l . .: .·, · 

OJ.a nie.~ki ! Fr. ~hail&ki pi- •=!' !!!!!!!! .. !!-.f!!!~f!!·!!~!e!•!!!'!!!.~f !!••!!'~· !!~f!!•!H!· ~··!!!~~!!!"!! 
sze -{{ dekH1rac~i: „nic ilffl mam. ~ 
i pe'Wlllie się n{g<ly nie d<>robię 
do nic.zeg-0". - In.ny z.nów, St. 
Bit-Iski: jestem w-0góle ni-epłacą
cy, ~ ~yn mój je~t na unędzie. 

Czy wielu Podatników apeluje 
przeciwko zarządzeniom władz 

skarbowych? 

- T~k. . 
- A Jakie sfery na.Jba.rdziej? 
Posi~ając.e. Kupcy, rolnky 

i. przemysłowcy stęka.ją. i narze
kają, jednocześnie nu i>rzeczenia 
instancyj pO'datkowych i jedno
cześnie zwrzueają urzędy t1etkami 
próśb, repli1k, skar.g i reklamacyj. 

Zwłasizcza ~karlą ~ię szewcy, 
t. zw. „wy~wowi", są. to ci, 
którzy naJbardziej wzbogaeili się 
na wojnie, najwięcej na!l"Zekając 
na niesprawiedl1wy i krzywdzą
cy ich wymia[' podatku, 

Ale jednocześnie oglą.<lają &ię 
za zdobyciem wyzna~zonych jm 
niera'Z dość ZJJaieznych sum. A, 
ie dzisiaj o gotówkę jest trud.no, 
Wi~ powst:i.je im tylko jedna 
droga - sprzed a.ż t-0waru. 

Ponieważ w podobnej sytuacji 
znajduje sią zna.komita większość 
producentów, ·więc je3t rzeczą pe
wną, że gdy nadejdizie ostatec~ny 
termin płaceniai p-0da:tków, na 
rynku pojaiWi się cała masa zao
fiarowanych towarów po wiio
nych c&nac.h. 

Curna ,magla na czarnai gialdzis~ 
W·· IQ& apo161' saldo umlealć aa bl'fl••łJ 'l 

Każdy dzisi~j „looi" na dobry czyby nie zechciał kupić brylan-
intieres. Ta:kie c~sy. towej szpilki, którą. ma sprzeda:ć 

Zrozumia.1001 · „t, ie gdv się pewien fabrykant, gdyż niema 
wV'błkll'lujn coś ,,,11iw,·o, a. fi.prze- na wypłatę rob<>tnikom. 
1fa sir. drogo - intere:> n rn &1' f:\ - Ze swej strony, przyrzekł Kon 
ruje. postan:ać &ię, by s-zprłkę M. kupił 

Niejeden .,dorob.ił' 1 się w dzi- taniej! Poszli razem do cukierni 
:iiejS'Zych czasaoh na „pcxlobnych :\folinowskiego. 
interesach". Tu Kohn zapoznał p. ;Mendel-

Pneszedł „cza~ manufakturo- solma z jakimś ,.falbrykantem", i 
wy". Ludzie stracrwsiy, wiesza.li po dłuższym targu :M. - kupił o
slę, trnli, w::i.rjawali, skakali z o- kaizyjnie „taJlio" brylantową 
kna.. szpilkę. 

Atoli pp. Abram Kon i Mendel Po pewnym czasie spotkał P· 
Blumoostein rodem z Krakowa M. znajomego jubilera pana. Szttl
wzięli si~ na sposób. ca, któremu pdkatZ:ał szpilkę „bry-

za.kupili .sporą ilość ś"'ieoide- hntową". 
lek na jrurma.rJrn i przybyli do .Takio jednak było przeraie
Lodzi c.ęlem spienię-ienia. rzeko- nie p. :\L gdy Szulc orzekł, ie 
cnych brylantów. „brylant" jest twykłem szkieł· 

Rofo swoje podzielili w SJ>O - kiem. 
sób nastę;pują.cy. Idąc w ty<lzie1i potem ulicą za. 

Abram Kon miał dostarczać 11ważył p. M. „fabryka.n t.a" na 
kupców brylantowych, za ś Me:n- ulicy. 
del Blnmenstein miał sprzedawać Zatrzy ma11y nfabryl\ant" w 
„drogocenne kamienie". komisarjacie wydał swego kolegę 

Dnia 10 luteg·o, Abram K0n i opo'\\iedzia.ł , iB fałszerstw po
z.apoznał eię na ulicy Nowoniiej- dobnych popełnili więcej. 

· s'kiej 'h i)a.Qero Stefa.nem Mendel- Sąd ·skazał „brylantowych 
sonem. kupcó\'V" 'PO 4 mi esią.cfl więzienia 

Poczęli mówić o obecnych każdego. 
ei:a.sach, wreszeie Kon spytał M. Ok. 
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Jnk mnłnrz ładnie wvmolownł swego przvincielń~ 
Pa.n Walenty Buchaj ski, był 

robotnikiem. w jednej z większych 
fai'bryk 'na;s.zego fa'bryeznego gro-
du. 

Jlli od 2 la.t pracował Buchaj-
i!ki w tkalni, przynosząc co s·o:bo
tę po ,,fajrancie" ipieniąiilri, które 
sta.1-czyły mu na całotygodniowe 
utrzymanie. Zda:r.zało się, że i 
sta;rc11yło od etaiSu do C'ZaiSU na 

· fta~zoozkę wódki, wówc.zas wy
prawiał SO'bie Buchajski „bibkę" 
jlllldch mało. 

I płynęło życie Buchajskiego, 
jak woda źródła.na, niczem nie
zamJt,cone. Wieczorami wychodził 
so·bie pam Buchajski na spacery, 
weeoło u&tWecbając się do mijają
cych go ludzi. 

Niejeden, któremu „kończyły 
$ię już pieniądze", wzdychał i s'le
ptał: „nie, ja:k być robotnikiem, 
ten ci, się nie martwi o pieniadze, 
swaje przepracuje, a w sobotę 
swoje odbiera i ma na cały ty
dr.rień". 

Pan Bucha,jski ironimnie spo
glądał na mija,ią-0ych go, rze-0zy
wiśeie nie· tnartwiąc się o gotów
kę ,,bo to fabrykanta głowa" 1 

Az nagle pewnego dnia bieg 
strumyka żyeiowego prze'Z cog zo 
stal zataroowalily, i zamiast „c.zy
stej wody", poo'Zęła sączyć bru
dna, która w miarę czasu stała 
się już niemoiliwą. 
. Pewnego dnia rrzna.imiono w 
fabryce Buchajskiemu, że za dwa 
tygodnte ma prawo „poddać się 
'do dymisji, gdyż fabryka stanie. 

f'hcąc nie chcac -po 2-ch tygo
dnia.eh p. Buchajski musiał stra
cić nraeę". 

Por ~- ·· q karnawału - Pie11'ot czułe sel'ca, 
Krac.i 11:e umiejętnie i dziury wywierc&. 

Pierwszy ·olires e'laa minął p. 
BuchajS'kiemu, jak w ba.fee .. 

Wstawał o · 12-ej, obiad jadł 
w restattracji, wieeizorami szedł 
do ki.na;, na · spacery, Cflęsto na 
Piotrkowską, · gdyż nie bał się 
wrócić wiecwrem do domu, by 
ni& spóźnić się rano do fabryki. 

Dziś z kostjumu swego robiąc znów użytek 
Kradnie już nie serca, lecz cudZy„. dobytek: 

RZUT. 

Jedno stówki. 
Pewnego dnia w pewnem 

towarzystwie pewna ilość otób 
zastanawiała się nad pewnym 
tematem: na co komu kiedy i 
~dzie wymyślono jedno słowo 

- dziewica„. 
, Różne były spostrzeżenia, 

~dania i wnioski. 
Pan starszy mówił: te wy

raz ten w czasie potopu utopił 

się, a przedtem w ogóle nie 
istniał, gdyż w tym czasie dzi~ 
wie nie było, bo wszystkie 

bydlę~a. cy"'.iVźoryie, wyksz!&ł,, 
cone 1 mteb~nłllq i takby -t.egó'. 
nie oceniły. 

BOGDAN .JEZIORAŃSKL 
•,I . 
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przy ni. Piotrkowskiej 
Sensacyjna powie•ć z ~rcla 

Łodzi. 

Mimo · wszelkie pozory, wy
fliadowca poznał się na sprawie. 

Towarzystwo konspiracyjne, 
udawało. że zajmuje Ei~ czyta
niem zbiorowem i deklamacją. 

Mieli wf'.zyscy wielce wy· 
straszone miny. 

-- Czeg<: panowie sobie ży· 
czą? 

Spytał pan w średnim wieku 
ze szpilką w krawacie. 

- Proszę panów o dowody 
osobiste oraz o wsl:elkie doku
menty, jakie panowie pny 1tObie 
posiadają. 

W pokoju zrobiło się zamie
sznnie. 

Wszyscy potracili równowa
gę, (ees jeden tylko przywód~ 
w :tupe}nym spokoju rzekł; 

- Jesteśmy· prywatnem to-
warzyet~ew. ~'-kt.l ma~ • · 

. (R.) 

Najlepszy dowód, ie Ewa 
nie była dziewi04 bo urodziła 

z tebra Adama i rómych cba
mów proletarjuszy i paskarzy 
na których c-zekał cały świat z 
cyrkiem dzikich i-OJwojonych. 
zwiel'Ult. 

Dziewica dla mnie doraucił 

poeta, to róta bez zapachu, ja 
zaś wolę to i ta,mto. 

Sceptyk skrzywiony z qta· 
pokoju: 

Dawniej były punese dsie
wicze, a teraz. najwi)ier1r jest 
dziewica, a pótnlej pMzeza 1ię 
i puszcza innych. · 

·Prócz tego 'dziewica · końesy 
s!ę na A, w pite71li · ~ w tyt'Jiu 
ódwrotnie. ~ _ • 

! ·Elu. 

Atoli po tygodniu p. Buchaj
ski skonstatował, ze objętość por
tfelu małeje ,; przeraiająeą i;zy.b
k<>Mią.. 

Wreszcie p. Buehajs<ki został 
bez gt'OS'La. 

Niejednemu by się zdawało, że 
tera-z właśnie ro-ipoczął się złoty 
cms dla p. B. Wiedząc, że na 
obiad niema, wstaiwał o 4-ej wie
czorami wałęsał się po ulicy, pr.iy 
eiąigają.e od cza,&u do czasu pa
sek u spodni. 

Aii IW'końcu zaciągnął pasek „ . 08łatnią dziurkę. 
. MyilaJ, myślał, arż wymyśilil 

oo@. 

~w-szy, mianowicie, na 
uli-cy kolegę, prosił go,by mu po
życzył „trochę drobnych". Ko
lega znał Buchajskiego, jako ucz
ciwego człowieka, więc pożyczył. 

To samo uczynił p. B. z dru
gim kC-legą., trzecim, c·zwartym. 

W kooeu wied<Ziełi już wszy-

szliśmf się na pogawtdłrę i na Jedna;}{ energimna postaiwa 
wzajemne ezytanie. · . wywiadowcy, który własną bro-

PraśZQ nas nie niepokoić. nią mierzył w stronę ws,z.ystkich 
To mówilłc odsn°'ł f1Cłl le- i kNidego, pzywstmymała na mfoj

gitymację _służbow,, któ1' poka- seu, jakby ~rzykuła: schwytane 
zywał mu wywiadowca. towarz~two. 

Nie zwlekaijąc a.ni chwili, nie W.i<lzą.e niemoino·ść uciecvki 
traicą.c spokoju, przywódca. „to- oraz 7iupełny 11prud.ek ducha, n 
wairzystwa.", sięgnął ręką pod tl!ler- swych towrurzys'Ly, prz.ywódca 

· wetę stOłu, na. którym przed chwi- knyknął: 
lą I.ewy d~umenty, & obecnie - Poddajemy się! Niech pan 
książki - i ni6gpodri-ewmie wy- - nie strzela. Jesteśmy d() pańskiej 
ciągnął stamtąd re..rolewer. dys'POzycji. 

.zmim wł"vm:dowC!I 7.dąiył W tej chwili przywódca wrę-
zorJentować s1ę 1 ods~~yć .,, czyt wywfadawcy ul."'?'yWaną, 
stronę, przyw6dea. nae1snąl cyn- pt"le--t siebie broń. 
giel, mając skiei'0'1r.lną H1fę re
wolwen1 w pieri wywiitdowcy. 

Dl'Qbny tylko przypadek !pr&
wił. ie wv-Wiadowct. Adamcw 
porost.a.ł p~zy tyetu. · 

· Rewolwer zaciął się. ,.; Za.Dim 
jednak ~brodniciia. ręą, zdol'Ała. 
powtórn~ sprób<>W&ć „s-z~ęścia" 
w n~ka.niu rewolw9nli · jeden 
szybki ruch 1..deeydo_wM.ej i silnej 
pięści wywfadowey wyt~cił mu 
i ręki bniń. 

To jui zupełni.e . or.ieśin~liło 
~~t.1k:ich obecn~h~ · kt~n;y o
p.mięci nv&z M&łem ~eraien.ia, 
,...a;.r.a~~· 

Wszyscy ohee.ni na znak dn
ny ·im lll'T.ez 'fll"T.ywóclcę. nooz~li 
wyeią!?~ł. ,, kiG<:7.<>ni ws7.elkie po
siad~ne dNk11menty. 

: Wywi·adowea1 '~ nie chowając 
broni,: którą trr..ym.a.ł do tej pory 
w ręku, rozkatlał wi:.zystkim za
trzymać się spókojnie na miejscu. 

·W pierwszej chwili nie ~ie
dzia.ł, co ma uozynić, }Jonieważ 
llył SMD i nie mógł 'lnaleźć pomo
cy .. 

frzypadaiowo ~rowad'7.ą;e &poj
neniem po ~koju s-postrzegł 
znaijdu:i~"'. się . tui o'bclk wyjśc. i:i. 
:l!'lt...... W.T-<r.rl<'.7~. . 

scy, że pa,n Buchaj~ki p 
wieezne nieoddanie". 

Gdy p„ Bucha.jski zauważył 
wreszcie , że koledzy mu więcej 
nie pożyczają wynalazł nowe źró
dło. Udał się do sąsiedniego skle
piku i ipoczął brać artykuły na 
kredyt. 

Wkrótce i sklepik odmówił 
mu kredytu i p. B. ma.lazł się na
prawdę w ba1·dzo krytycznem po
łoieniu. 

Minął pewien czas. Pewnego 
razu spotkał Buchaj&ki na ulic 
swego dawnego znajomego, Anto 
niego Malarza. 

- ~Valuś, jak się masz? . 
- N o, no, daj pyska, kopa 

lat! 
Uściskali się, ucałowa'li i w 

najlepszej zgodzie poczęli ntówić 
o obecnych czasach. 

Wko1'lcu ?>wierzył się Buchaj
ski - :Malarzowi, że znajduje się 
w ba:rdzo przykrej sytuacji i pro
sił Malarza, by ten mu przyszedł 
z pomooą. 

Malarz . ze swej strony opo
wiedział mu o swej narzeczone.i, 
którą szalenie kochał, .o pienią
dzach nie mówił. 

Rozeszli się w najlepszej zgo
dzie i umówili się nru dzień na-
stępny. -

Jakie jednak było id'Liwienie 
Buchajskiego. gdy nai;tępnego 
dnill :M'~lar7. n'e przyszedł na u
m6wione m!ejsce. 

Malarz ze swej strony „zwą
chał", że leniej z takim „mortu
sem" ja1k Buchajs.ki nie zaczy
nać. 

Lec2 BuchajS>ki sum :Małarza 
IM 

odnukał i począł ceyni~ koledr.e 
·wyrzuty za takie ,,nabierani:B-"· 

Malarz de." mu do zró"Zumienia:, 
te niema zamiaru odnawiać da;w
Mj "PTzviaźni i pieniędzy mu dał 
nłe ntoźe. · 

Na to Buchajski z3«T0m1 
,;przyjacielowi", że opowie jego 
narzec~onej o wszystkich spra.w
kaeh, jalkie wyprawiał Mafan. 

„Kolegai" zlą,kł się i poprOsił 
Bucha.ł*Jego na wódkę, potem 
rozczulili się obydwaj i Bu-chaj
ski przyrzekł, że „nie ipuści pary, 
z gęby, przed nal"teczoni~"· 

W odpowiedzi nato Malarz 
zaprosił BuchaJskłego na ew6J 
ślub. 

Przyszedł „szczę.śliwy dzi:Sń". 
Buchajski nie mógł doczekać siQ 
wieczoru. Całe popołudnie spę
dził nad czy6<re7~niem garnituru, 
zaś Sikoro zrupadł mrO'k, poozedł 
do M.alarza. 

Da!Jej histor.ia; następuje w 
pmyśpieS'Wnem tempie. 

Podczais uczty Buchajs:ki vr/• 
ciągnął „panu młodemu" z ki~ 
szeni portfel i udał się do domu. . 
Gdv nastę.p.nego dnia l\falan zja.· 
wił się u Buchajsikiego, po ~wrot 
port,fe1u, ten go zwymyślał. 

S:prruwa została, skierowa.nai ao 
53pu. Bucbajsiki, u którego mar 
leziono portfel, tłómaczył się, i& 
Mad11rz, będąc pija.nym sa.m mu 
go dal. 

Sędzia jednak nie zgod;.tł się 
z tymi wywodami i ska;zał Walen
tea>o Bnc1 1Ą ,i «lder,o na trzy mie
siące więz!enła za ok.radzenie ko
legi. 

Ok. 

Co 1. iak kradną? 
Złodzieje ale aatą stagaaolL 

W firmie Fiszera, Długosza 
43, skradziono 3 sztuki towaru 
granatowego wart. 600 zł. 

Florczakowi Michałowi, No
wa 3, syn Stanisław, lat 14, 
skradł 5 zł. i zbiegł w niewia
domym kierunku. 

Dzięcioł0Wt1kłemu Fra · z
kowi, Nowaka 4, skradziono 
portfel z dokumentami Jia sta
cji Łódt-Kaliska. 

Sokołowskiej Elżbiecie, Piotr
kowska 223, · niejaki Bolesław 
Kaczmarek skradł różnych rze
czy na sumę 600 zł. 

Milczarkowi Stanisławowi, 
' Cym era 7, z przed domu Nr. 3,' 
przy ulicy Moniuszki, skradzio
uo rower wartości 60 zł. 

Wolniakowi Marcinowi, Piotr
kowska 309, skradziono kozę. 

W stowarzyszeniu „YMCA" 
Piotrkowska 223, niewykryci 
sprawcy skradli w nocy wczo
rajszej przez balkon kozetkę 
żelę.zną z pieniędzmi. 

" 

Nie odwracając się od zebra
nych, przeciwko którym wciąż 
trzymał zwróco-ną lufę rewolwe
ru, połąic~ył się telefonic·znie z ko
mi1Ya;rzem P~jerem. 

Ro'zmowa była krótka. 
- Natychmiast wysyłam pa

nu pomoc, usłyszal wywiadowca: · 
przez telefon. Niech pan fob tak 
jesicz-e po.trzyma. 

Czekruńie na pomoc z riewnątn 
wydaiwało się wywi3!dowcy, z.11-
róv:no jruk i wszystkim O'becnym · 
- niezmiernie długiem. 

Mifozenia nie przerw~ło ani 
na chwile na:wet westchni1mie. 
Wszyscy bladzi, utkwili wzrok w 
jeder. punkt. 

Błyszcząca lufa rewolweru w 
ręku wywiadowcy rzu~ała zło

wrogie błyski. 

. Po upływie kwaid1·ainsu do ;po
koju ws'ledł przodownik policji 
na: czele sześciu posterunkowych. 

&Y'blkim krokiem, na, podamy 
zna•k, prz.edstawiciele władzy, 
wy;:;łani przez komi'Sal"'la Ra.jera, 
oto~yli zgromadzo1iy~h. 

-- Promę iść za nami. 

Ruszyli z pokoju, przeszli · ko
rytrurz i ud:vli się na. schody. 

W ~lroju ,~ t.yllro wywia.-

Krotorowi Janowi, W61eza6· 
ska 141, i;fużąca Marja Wysoo
ka, Watiłenna 55, skradła róż· 
n:v.oh platerów na 16 zł. 

Pakule Ickowi, Nowomiei· 
ska 26, skradziono z kasy 270 
zt orai zegarek męski i dam· 
ski z dewizkami złotemi ogót-•· 
nej wartości 370 zł. 

Hejmanowi Karolowi zamie
szkałemu w Berlinie, Al. Bayera 
4 7, na st. Łódź-Kaliska skra
dziono portfel zawierający 145„ 
dolarów, 50 zł. 50 marek nie
mieckich i dokumenty. 

Jencie Peretz, Gubernator
ska 17, syn jej 12-letni syste- · 
matycznie dokonywał na jej 
szkodę kradziefy bielimy, pie· 
niędzy i różnych rzeczy. W 
dniu 2·go w jei nieobecności 
znowu skradł 4 złote 50 groszy. 
Ogólną wartość skradzionych 
przedmiotów ocenia na 50 
złotych. 

dowca, k}tóry pooząl &nper~ 
~ędizfo, s.zu:ka,jąe. dokumentów. 

Ud~o mu aię z.na.leże kilka~ 
śsie drobnych pamuswk i j~ 
cięiiką. i otbszerną.. 

Obawiał się badać dokładniej, 
przypumczając, te moie za.wie
rae w ·!®ie l11aterjaly wybucho-
we. ' 

i><>WSta'Wił więc WM~tito • 
miejscu, z11ibi.erają.c tylko kilka 
drO'bnych notatek, jedną ksiął.k~ 
„handlową," ora,; piecr.~ie, jakie 
znalazł ukryte pod ser-setą M 
stole. 

Wyehoclzą.r. z1,mkn~' r.t ~,"11l~ 
pokó.i i w~-.i~""'i7.y 1~k 1. kiCPYlnki 
oif knmi?:~lki. 7'1n:tHI i\\·icci: ! po· 
kój ostl."mplo-wa ł. 

Na dany ~rzezań· ror.1':n7. jeclen 
z posterunkowych ~tanął na w:ir, 

c.!e ·prred· owym pokojem, i czeka.ł 
cterpliwie udejśeia władz Med• 
C'lyvb. 

Tym~em aresztowane to
wa.nystwo w oooc'Len.iu poooji 
doróż1ką. udało się do komieana 
Ra.jem. 
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80· · INY SPORTOWE. 
>'~ 

Bac1nośC labrykanci I Bierzcie wzór z ł'a.K.S-uł 
·Jak Biii uchronić od plajty I ! ! 

()d dłui'szeg-0 czasu nlłl ~b 
prasy zazrówoo miejS'Cowej; jak i 
zamiejseoiwej, czytaliśmy · pror-0-
ctwa1 i prognostyki na tem&t 
'.f'!!'Lyszłego mistna w piłce n<ńn&j 
n8.$zej kllasy A.. 

yY mimie 19'Ja i 1924 r. ·;.i 
roll rocmtl~ dotyehoy;as. ' 
t.ódź miała ewojego mł&tna Rno· 

wego. 
.:rlo ~ zjetdtati najłep&i 

pil!ka.TZe eą,łej PolSki. 'Jednakze 
v:drowo myślą.cy sporro~y Lótki 
wiedzieli, oo oo omaie-, a wla. -
~'Wie, że 1Jo nie nie ftMC.y, .t. j. 
że: 

Ryb niema hz ~·· 
~CrŁirolwiex łódidd 6wilwtl tJPor

~wy, .w e~ eafrloju potrafi 
tworzyć 

soortowe ~ok.tury, 

Które jedna.ilt w &pOO'o.ie ty:Ht'Q ha,r
doo rza.dko ioog4 znaietć ~-
W'alllie. -

Łódź widzfanai pHez o:Kn<> wa.
g10nu kolejOiWego, przedstawia się 
dosyć 'imponująco, ~ Łódź wi
dz.fa.na. na. boisku, juz 1e wsględu 
na wygląd tego -06.taltJllego nie 
bud'Zi w zamiejscowym sportowcu 
iaidn.yeh Mdz.iei o pt'qS'tłośei. 

I-stniejący w Lod:zi pa;rtykula.
tyzm, w posta.ei S?Jkalowania. te
go, eo nie jest moje, daije przyby
szowi wiele do myś1&11ia. 
Kaida liszka sw6j ogonek' eh.wali 

w Lodzi ;nie da śę ZMt080WltĆ, 
raicz&j 

kaida lłszlła ~ój optteCi pni, 
a takich liszef z pew;ooŚcią ~a. 
nigd-zie, ale są ońe w Lodzi. 

Zam.im przyjeżdfająea. -d() Lo
c1zi Obca druzyna młży . wy.&i~ć 
z wagonów k-0lej<>lfY<ih, jest uia 
już lepiej uświadomiona o st.o
sunka.reh, painujących w druiynie, · 
z którą ma się spotkać, anit&ti 
kaidy n.ieprzeei.ętny lochi:.min. 

Dlaczego? 
Bo w Lodzi konkurene)l to pual 

_yr Lodzi ka.idy liezy na 1łpa
dlosć lk<mkUJrującej -z nim firmy 
a w ,piłce no.ż.nej . u:J)lldłdść je.st 
bardzo ła;twia, jeieli wet.mtexny 
pod ~ę, deS"&<'IZ, sędziflrlO, pń~ 
bliezność i t. p. 

Do najJ)ewnłejseycli, na upa
cHośe ekazan:vell firm s'OOl'±owvch 
należał two..„. . • .. „ 

""'.-Pniecmie Ł. K. S. 

w:.IBlk:ieb interesów, z .:Qlemnic.i
sreJn również .za,dorwoleniem ob
serw<>wał, uwa!lnfanie 

się z plajty, wielkiego przedsł.~
błorśtwa sportowego pod 

DMWą „L. K. S." 

. Niestety, Łódź s.pOTtowai, bar
dso NaJd!lro ogląda; na swej wi
d&Wni: naseych potentatów, któ
rsy dla sport.u naJwięcej m<>gliby 
zdcldałae. . 

Wioerz.my jectnak, ż:e był t-0 
dobry poozątek 

i, ze ~ na;jdemolkra;tycz.n.ioejszym 
sporcie, jakim jest . pilika nożna, 
odtą:d ujrzymY: n~j~iej, 

demokratycznych wkłz'6w •. 

Widzów, k'tóny najłatwiej, 
mogliby urraitiować na.&z nie zaiso
bny sport od plajty. 

Więc witajcie i przyb-ywajełe 
nie czekając na owacje, których 
&pOrtowey nie będą wam sr..czę-

dzić, widząc was przyglądających 
si~ ich wprawdzie be-z.interesow
nej, lecz nie· mniej kosztownej 
pracy •. 

Wypoczęty L K. S. za<lziiwil 
swoją s iłą, która go musi uwe>lnić 
od niechyłmie grożącej mu pla:jty. 

Pokaże on wam jeszcze pod
czas swej olimpjady, przy okazji 
15-letn~o fubileu!nu, który od
ł,Jędzie ldę w eza@ie od j O do 17 
b. m. wlącznie. A wtedy wierzy
my. że stoją.ee do dyspozycji L. 
K. S. na jego własnem boisku lo
że, nie pomieezczą nawet -nowej 
przybywaiącei sportowi wykwint
P-ej publiczności. 

Stoj~e .za:ś dotychcza.s pod 
znakiem zapytania; mistrzostwo 
Łodzi, poz.ostamie niezruwodnie w 
na;jopewniejszych rękach i nogach 
jakie wl.aśnie nam na; onegda,j
sze,j grze pokaza t ł.„ K. S. 

Fr. Romanek. 

„nie chciała takiego-życia 
prowadzić I" 

Upadek z 01ma zakończrl slą lej wy pa tikiem !1cla. 
Kustin Frania, Jat 22, sta· 

nu wolne,go była od paru dni 
zanotowana w szpitalu św. Ma· 
gdaleny, na· ulicy Tramwajo
wej 13. 

W zeszłym tygodniu je· 
azcse, 

chodi;łła uśmiechnięta w to· 
warzystwie eleganckich 

panów 

po ul. Piotr.kowskiej, by.fa bo· 
wiem przystojną blondyną, mia
ła duże chabrowe ocry-. przy
tem bftl'dzo ładnie zbudowana 
- słowem, 

wytworna kokotaf 

Nic dziwnego wychowanie wy
nio.sła z domn nienaganne, 
przytem nie miała sposobności 
pozn.ać zy~a, z jego przykrymi 
prze1awam1. 

Była otoczona opieką 
i dobs:_obytem, 

gdyż rod:J'.ice jej są Ulłl"Ożni f 
I nic nie w::;k!!wwało :na to, 

i e pann1t Franią los 7.ff\111i€iny 
pokieruje irrnrzP-f; ·wbrP.W za
!"ilrom jej rodzirów, ?.n~jomych 
i cBłego grona koleż~111>k, -
nawet wbr~w jej same.i. Wszak 

I rzeczywiście już „nią" nie bę· 
dzie. 

N:e będzie już przysparzać 

więcej zmartwienia 
rodzicom, 

ani kłopotu urzędowi sanitar
no-obyczajowemu, gdyż vo wy· 
skoczeniu z okna IV. piętra 
kurytarza sypialnego, z pola· 
manemi n0gami, jedną ręką i 
paroma żebrami zakońc%Yła takie 
tycie! 

Jednak jak się nam udało 
dowiedzieć od paru jej przy
goc'lnych kole7anek, był winien 
po <'zęśl'i, a ")Oie nawet vr r.a
łC'Ś"i „on", którPgo 1m1łR. ·e:::z-
1'7.e 7. renl'lji, a którv ią na tę 
drog-ę sprowadził i później po· 
l'ZUl'ił. 

WpNlwdzie ni.e według lite
ry prawa. bo kodeks kamy, 
takiego pr?:f'f;tępstwa nie obt\j
rnuje. iednak podług winy mo
r.ahwj - tak! 

Bo morp,lr.vm sprawcą sa
D'lf)blij„.t<Va tek okropnego był 
.,on". Mimo, że <>11ma w ch\\ii
llłcb P"?.ytomnv(;h i n&wet do 
protokułn ze;:nała przy lekarzu, 
-że 

, .podczas chwilowej przytomna.: 
ści Pt ~koczeni 1- okna o-

e ~~W1' _ godz. 9-tej 

to co zrobi?am, zrobiłam 

z własnej woli - nikt mnfe 
dei tego l<rok~ nie · skłonił. 

1ecz z pólitownmem głow4., 1ełio
waną ni~ przed niebezpiecze11-
f>twem, lecz dla nwbrallłi'a powi€
~rza w jego ol-Orzymie płuca my
slał: 

czekajcie, Ja wam pokaię. 

I .pok"a,zaJ, a: eo po-ka-zal o tern 
{>hsa11iśmy we wczora,~m' wyda
niu ,,N owirn". 

Kto nie był nai -meczu J„. K. S. 
-~fakka.bi, i Jrto n,ie czytał wcw
rnJszych „Nowin", ten 11je jest 
pr:mv<lz-iwym łod-zia.ninem 

D.eiwiedzfałby sie .on bowiem 
i .z.1mła-złhy spor.oby, ·jak się uchro 
nic od pa.nują.cej ob~nie w Ło
dzi plajty, nie wyląc-zając po
'll08Zechnie 

„plajty sportowej''. 

N a. koncercie, lfa:k:ka.bi (Ber
no) - J_,. K. S., urzą.dwnym przez 
Lego os ta.tniego, prooz wieloty-
3ięcznej publiczno'ści 

była obecną Sp. Ake. Barciński, 
t dyreldorem związ~u włókłel)ni
ezego w Państwie PoJskiem, p. 
1r. M. M. Barcińskim na czele 
ltóry, jako doś'\\iadcZOłly kiero~ 

wnik 

Je nie chcę być prostytutką 
nada1! · 

. Pogotowie do 
szpitala PozDR ich w stal,lie 
bardzo ~oźny - w trzy go
dziny później tycie zakończyła. 

Pyt~n-0 o powód tego kroku? „ \.f. 

' W!H*Wł"'!!!!N ~--~---

Przykry wypadek berlińskiego artysty. 
Zmmy w ~zerok ich kolach 

BerUna, ,~łyn.ny artysta dr::i.matv
cznv .Leo Penkert, występ11ją.c:v 
ostatnio również na filmie, stał 
:::ię ofi:uą. przykrego wynaJku. 

Penkert, znaj<lujący się w .to
wa·rzyah·ie fonv i tl wór h nrzy. 
jaciół t\Tacal p<iina nora z rnba-
wy do domu. · · 

W pevrnej chwili zoMał w or-
110··~ ny soos6b zaezeniom· nr2e?. 
nie.znanego mu osobnika, którv 
.~ówniei zna,ldo:wał si~ w· Jicznern 
towarzystwie, 

Artysta z początku nie zwra
cał najmnieji'zej uwagi na stek 
ordynarnych wymysłów nieznajo
mego, który robił wrażenie pija
nego, przeciwnie, poradził mu w 
do?r?ci, a1by zachowywa.ł się spo
ko.1111e i poszedł się wyspać do 
domu. Czło:wiek ten od.powir.
dział najordynar.nicjszemi wyzwi
skami w duchn a.ntysemickim. 

Artysta, który notabene je~t 

chrzc~cijan iniem i kt6ry odznacza 
;; ię temperamentom i wielb sił~ 
fizyczną wyprowadrwny z cierpli
wości za.bronił na.pastnilrnwi cho
dze!1ia za ::;obą, gdyż inRczej za
reag·uje rzynnie na wi1lg-nme wy
my~ł~._ 

~nez1rnjomy nc~yn ił wówczas 
ruch jak g{lyl.Jy rhciał wyciąg.ną.ć 
broń 'l llde :'-lzeni. · Zanwa:?.viwszy 
to artvsfa podbiei;ł natychmia~t 
do niego i ndel'zyl go w głow~ '/, -
taką siłą , że C7.łowiek te.n up:Hll 
nawzm1k. 

Artysta ~dumał sobie jednak 
przy tem uderzeniu wielki palec 
i co najważniejsza kość została 
zdruzg-otana 'do tego stopnia, iż 
kilka tyg-0dni ręka będzie mus-ia
Ja pozo5tać w g.i.psie. 

N avastnik zdołał umknać wra.z 
z kolegami przed nadejściem po
J irj i. 

P. 

. Str. lf. 

Pokaż , mi twoje nogi. a p 
wiem· ci kim ieste . 

Odgadyw.anie przyszłości i 
wrótenie znajduje się obecnie w 

' razikiwioi~ we Fram.cji, a zwłaszcza 
nowy rodzaj tej szt\rl{i •stał się o
becnie bardzo .modnym. 

Miamowioie „uc.zęni" wyciąga
ją wnio's:ki co do przyszłości p.o
je<lyńezych ludzi nie z linji rąik, 
jaik to był<;> - ogólnie uyrawia
ne d<l'tychczas a z bu:d-0wy nóg. 

Do jednej z najwięcej elegainc
kłch framcuskich miejscowości 
kąipielowych ·przyjeohał na go
ścinne występy pewien specjali
st,!i„ który przepowiaxfa ciekawym 
rodzioemn pr.zyazły rO'Z<wój ich 
dz0i'eei, po uprzedniem Z;brudaniu 
ich nóg. Oz'.łowiek ten nie ~bi 
przytem tajemnicy z zasad swej 
sztuki, iprzeciwn:ie roz.powszech
nia sys~em,~ na którym buduje 
swe wmook1. . ~ 

W tych dni-ach, na prośbę je
dneg.o z dz_iennrkarz·y paryskich 
ud.zielił mu następującego wywia
du na wybrzeżu morskiero: 
. ,;Spójrz pa.n na tego chfopca., 

którv swemi silnemi nogami o 
szemkich t.wardych stopach kopie · 
dołki w piasku. ilfożes.z Pan być 
pe-wnym, że chłopiec ten posiada 
niezależny charakter, wielką pe
wność siebie i nieumia.rkoowaną 
dumę. 

Tam daJej wid·zis-z Pi31I1 ołi~ 
cai n;iająicegro t. zw. pla,ttfuss. :8!1iio'• 
pa jeg.o jest rupdnie ;plaska; łlitl 
podbicia: i bez wyraźnie okr -
nyeh konturów. Będzie on 
WD.O W JJ!rzysz.łośei momn~ 
kH wvm t)zrowieookiem o ni'e 
cytdowa.nym chairaJk~e. _ BęWt! 
zato wielbiciEYlem pori~u, • 
zdziałaJ ,rugdv me, ~y mo'trłP 
zwrócić nai n~ ogólnł ~ 
i iprzejdzie niespos~y PllR 
nikmro :przez żye.re. 

P<> drugiej stronie 8f.ai. ebłJIP 
c-L;:·1-' j{tó ego nogom l'ltdżił 
Painu pnyjrzee się ~j. 
kri p3dee jelJt długi ZUipebnis 
kraP-łv i gruby, poza.tem od 
ny od W'szvstldeh inn~h pal 

ChłO'Pioo · ·ten jest ~ 
żałowania. 

: p~~ <>n l,)ew.ięm - m... 
dl3i mnie pod tym :mględem .... 
dnych wą:tpliwości - ~ • 
zna:kę kryminainyeh ~k~ 
Je.st to pnyszły przef!tę~! 

Zgięte -paJJ.ce u nóg 'd'~ 
na wybitną siłę um~ ałfł 
je<lnocześnfo na despoł.fOSll'y, po
pędliwy charakter. 

Szerokie i grube k:ostki u ' 
wskazuj4 na małą zdo:l.no@ć 111fJoi 
ślenia." .„ ' 

; 
500,000 anołFHs~~: ~·~ f F: f!!ów za ko akr.li 

n1 ertJ .• 

Ogólnie znanam jest zamHo
wanle kró1n an ; lsl 1"'"0 tfo zUe
rania znuczków pcc?.towych. · Je
go :kole~rnja jest największą. i naj
~nnfo_iszą , jalq kiadykowiek 
posiaifl!lł amator-fHateliata. 

!,...'l'diędzynarodowa Revue" po
dR.je o tych skarbach na"Stępu
jące cie'ka.we sz~eg-óły: 

Król .a.n7ielski, jako młody 
człowiek był ltamiętnym gmntow
cem i znawcą koni. Z bie.!?,iem 
oza;su jedom1k ochłód do tep;o ro-z
pow<:.,,echnionel!-O w AP~Hi s-nnrtn 
i odd:-1 się c;il::i c'lnS"ll. knle1{cio
now:i.niu r.nar,71i;ów nM.~tov.rvc 11. 

Po kHkn latach posiadal mijrz.ifi
sze i naJwięce,i przez znaweów 
po?-R.d.anc zhiorv znaczków. 

Olbrzymia ko·Jekc.ia umiesz()zo
na jest w trzech wielkich komna
tach. 

Poieii.vńczc zn::tc7k.; sa tl'oskli
wie 11łflżone oh01· siehie · wł;t ~no
ręeznie 1J1'7R:!: krófa Jerzee'I). Jak 
1ri ...... i .... :i0 „A~ ::rna ;r."J"' e~~mszem · 

F ~"tvrem ca !wtecle, kt&a 
wi!d~!ła znaczki pocztowe 
i:;k" t zv.~·kł, ~h opłat lłs1·tc nv.N!llt.. 

i "a,Lgłówniejs·zą. ~-O'b'e ·t«i 
w&pania~ej kolekcji są. dw-. ~
ki wyspy Mauritius, kt.Ore są ;.,. 
dynym egz"3mplarz-em :n.aJ 
kuli ziemskiej. 

Te unika.ty, o których 
p_it;ała prasai W:Szystkich kra 
przedstawiają. n!edoAclgnłone 
rzonie ka,idego fi1at.e'listy, e~ 
ich nie daje się więe wog61e olal
ślić. 

Po tych dwóch z.M."Mka.cb . .,. 
f\t.~.,...u,ie k"ll 0 kcja ?.naezków aust~ 
lijsldch, która jest równie-i jed7-
ną na świeeie. 
· Wartość tych w~h llil:r· 

bów fCate!łstycznych ~olebjł 
królewskiej zo:>tał:t w tyen dniaell 
ooenio:na; pnez międzyxm~ 
wy~h -znawców z'eb.rain~h ~ 
czn1e w tym ce!u, na. pół nn1jonai 
:mnielskicb funtów. 

P. 

· „B.ie chcę być dłażei ciężarem I" lt ' ~, ·y • m ~a • 

bezw adnie po· łogę sw go sobą, wierząc, te sob ie 
mieszkania, przeniesiono ją do łam życia, które chcę odebM, 
łó!ka, a w kilka minut po wy- ale mi zabrakło eneigfi. 
paclku Zftgrał- trąbka Pogoto- Nie mam nikogo, ttoby „ 
wia. ~tłumaczyl. . 

Oględziny trwały krótko, le- Nie chcąc dłużej b~ ~ 
karz stwierdził otrueie sinym rem swojej ukochanej matki, -
kamieniem. chcę ulżyć sobie i mate6. ... 

Wypadek pospolity w wiel- piłam si~ trucizny. Nie~
kiem mieście jak Łódź, podo- mnie, że może przez jakął ,,_. 
bnie jak i dość pospolitym oka- połę, a tylko przez brat ...._ 
zał się motyw. Motyw, nieste- ków do iycia. 
ty, zbyt często powtarzająey Desperatkę, ktÓPą 
w ~7.asach ostatnich: nędza. się Antonina Majek, lat 49, 

Świadczyła o tern kartka, robotnica żamieszkała przy 
znaleziona przy desperatce, tre- Rzgowskiej nr. 1-09, pnewiesi. 
ści następującej: no do szpitala. Z. K. 

- ~--. 

Czytajcie ,,NOWINY''· 

f g; . If{Tf.?OL.IG.ATORNIA 
1 FELIKSA POTZ.A 

ttónź, Siet>.kiewieza 85. 
Prxyjmuje wszelkie roboty -w zakres introligatorstwa 

w-ehodz:ąee. Dr"ttkow-anie szarf do 'W'ieńeÓW'. 
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ee ta Wejście 

be~płatnel 
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.~~~ ~~'4, 
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• ~ 'ł>-~~"4, 
~-0.1>~ ~· 
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.to~ o~ -,i~ A._O ~~ 

'Q ~~ .Q1-e #. V \.~ 
~~ ~ ~ ·~ o ~._ ~·„ e ~~ Obiady ł kolacje 

\,e ~ „. """'"' .A~ „ JA.di I ~'ł" ~ ~ ~O.,.. ... ,„... od skromnych 

1>~~ tJI.... ~· „i """-• . do najwytworniejszych 
"~„A· A,0 ~ T . v ~~ '9'"'" bufet obficie zaopatrzony 

;j ' trunki krajowe i zagr'aniczne 

.... CBNY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

a.u.o· 

Wejście 

bezpłatner 
Codziennie wieczorem przygrywa kt11rtet 

pod batutą fil CH\VRTł\. 

' . 

Biuro Informacji . ' 

Prasowych 

Ł ÓD Z, Cegielniana 40 • 
Zamieszcza w prasie wszelkie · Informacje 

polityczne, lokalne i gospodarcze. 
• 

'' 
Do wszystkich plam· ml47jscowych i zagranicznych 

prżyjmujemy: 

Reklamy 
Ogłoszenia 

Nekrologi 
Bilanse 

_... Ceny !łclśle redakcyjne. 

\ 

146-17-R J 
:m:r l 

OKAZJA: 
Cegielnia polowA, w pełnym ruchu, interes korzystny 
i pewny, ziemia dzierżawna w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do sprzedania na bardzo dogodnych warun
kach, potrzebne tylko 8,000 złotych do kupna. 

W.iadomość: Administracja „NOWINY". 173-_1 . I 
- STRLEHRSKŁRDZJEI ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:zwwwsl~~ •• „ .Ili 

' ' .Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu .i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo

dniejszych warunkach 

tylko --
Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'' 

Broń myśliwska, 
Piatolety aatome

tyczne, 
Flowery, wlatr6w• 

Id, przybory myśliw
skie I amunicja 

oraz reperacja broni 
wszelkiego rodzaju 

lllARJAN 

RRZDIOWICZ u Łódt, Plołrtmkt 119. li ,~,_, 

Plac llJ Piotrkocol 
17,000 mtr.1 przy kolejce Sulejowskiej, graniczący bez· 

. pośrednio z Tow. Ake. Piotrkowskiej Makufaktury do 
ęrzednnia. 

Ofetty po „6000 zl. '' 'd,o Administracji pisma. 
168,J 

Buchalterji, -Plerwszorz~dny 

KRAWIEC DAMSKI 

w dobrym stanie kupię. korespondencji, steno- M. ROZEll 
Oferty pod ,.Pianino" łJI ł I 16 di 
w 1\dmlnlstrecjl. 148 gra f p san a na ma- . Nowo· Caglelmana 25. 

szynie uczy szybko Wykonywu!B podług 
Pracownia ob11wla nef nowszych fLIJ:!H1ó\v, 

---------R&WGJ--.--... -----™-=-,-... -_ -s:-as-.-„-_--,-&A-dl!'bf»ł.&J_._;_,.:.._o~-1~--7--~," J. D e„. B 'HI ~b~U-~-~-lł-.„-~-~-!-:-_-•• -~--i.o-.:-r __ k_::-s-·.-.. -:-:-:-~--~ !!:!C~en~y~k~·o~n~ku~r!.i:~~~~~i.!:!!!!:!!'~ 
~ Ll . . I Starszy Felczer 

Specjalna Pracownia l•6J do swepo I ŁÓDŹ,. ZAStAD POGBZBBOWT M. /\da mowicz, 

w ŁODZI, ul. Gdańska N!! 57. Telefon N! 27„90. 

" •••n·• · ' I•~ ·' 1• I 

... . n ..... .... ·1: -- , •'':."\' •' 

Chrześcljaiskl ul. B·go Sierpnia 20 fil• HA GE W Łodzi ul 1\leksandryJs.ka_20_. 

PO r tret ÓW m.cmne.~vn obu~1·a Polec„ obuwie najnow- SfarS'V 1!nf11zer 
Ga"ll :mStMlSio; WUJ szych fesonów mę~kle, Prz4tdzalnlana N• 41, róg Miedzianej. li ffJ 11 

damskie i dziecinne z J ó f s ł 
J W a . ... ... k. Łod 1. wsz:elklch skór zegre- Posiada wielki wybór trumien " e z u c 

wy,konywa wszelkie roboty wchodzące • U I ~ li . W ~ Zlll -- nlc:znych. __ cd zwycza}nydt-do najwykwlnt- b ni~Jszych. Karawany najnow- 1 
w zakres sztuki fotograficznej. uJ. Drewnowska 33. 78 . Ceny przystępne. szego systemu, oraz nowo. zbudowany tónź, Wólczatiska 93. 

Wykonanie artystyczne, eeny bardzo Uwa a' ur ęd . k z eśwleflenlem z elektryeznem systemu 
t 

14
• 

3 
Poleca w dużym wyborze obuwie męskie, dem· U ' us~~ps~~o 0n~ wledeńsk!ego . 57-2-2 

przys ępne. 0 • .a skie i dziecinne. Najnowsze fasony. Wyrób w~ksel lub raty. 21-12-s 

Zakład foto~rafic-iny wlasnv gwarantow:m v ,,.„ t:"ll'I:? ""!'- „ •·· '"'" -· 

otwarty do gadziny 2·ej w necy 

.- Wejście b~zpłatne ! -.m 
Pierwszorzędna kuchnia 1 ° Szybka usfuga ł 

Ceny znacznie zniżone! 
. 

OBIADY i .· KOLAOJE 
od 8kromRJołl d,o nalwrtwornlelezycb ! 

Bulet obUele saopatrsoay! Trunłrl kra!owe 1 ·zagraaleue1 
Kaf POzmaltsze aovalje s"zonu! 

KONCERT codziennie od odz. B•eł wl1c1. 
pod dyrekcją 1\1. LE W ft K n. 

Prceimr Sz. Gości o Hczno prz1b1cle. 
Z.I.RZĄD. 

, j f, Piłsudf k 

: na raty' wszelkie materjały 

I damskie I męskie na garnitury, palta, 
· kostjumy, sukl•nkł. Na życzenie 

Zf\KU\D STOLF\RSK! 
::t seycłt!m 123-7-4: przyjmu je wszelkie 

GI bł' roboty ~' ce nach kon-
JI· H O Łódź ul. Piotrkowska 79. kurencyinych, J, C h I· 118' ' i y ńsk1, ul. Krucza 1. 

li fi4Q - $ i~: 'i9·6·4z 
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